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Drodzy Czytelnicy!

Wieszczyli,  wieszczyli   i  wywieszczyli.   Znów  wróciliśmy  przed   ekrany.  Z   jednej   strony

“przynajmniej  można   się   wyspać”,   z   drugiej   -   przez   to   doświadczenie   licealne   jest   o   wiele

uboższe… Wiele jego aspektów pozostaje w obecnych warunkach nieosiągalne, a szkoda. Trochę

na   przekór   temu   postanowiliśmy,   że   gazetka   ukaże   się  mimo  wszystko.   I   oto   jest,   pierwsze

w historii, wydanie online. Mamy nadzieję, że forma nie zmniejszy przyjemności  lektury. W tym

numerze   czekają   na  Was   bowiem   nie   tylko   rozważania   dotyczące   literatury,   filmu,   muzyki

czy sportu, ale także zebrane cytaty naszych Pedagogów czy refleksje po wizycie we Francji. 

Jednak, jako że 14 lutego zbliża się wielkimi krokami, ten numer tradycyjnie wypada nazwać

walentynkowym  i   takie   też   treści  w   nim  odnajdziecie   -   od   opowiadania   po   krótkie  wywiady

z naszymi Nauczycielami. Walentynki są jak zdalne nauczanie. Jedni kochają, drudzy nienawidzą.

Niezależnie od tego, jaki jest Wasz stosunek do obu tych zjawisk, życzymy Wam na najbliższe

minuty   -  miłej   lektury,   na   najbliższe   dni   -   pogody   ducha,   a   na   ferie   -   udanego,   zasłużonego

odpoczynku. Do zobaczenia w szkole!

Miłej lektury!

Jadwiga Strzelec



Strona 3 „Sami o Sobie” 1|2021/22 

W tym numerze:

1. „Oui, oui Madame Baguette!” - L’adventures avec żabojady – strona 4

2. ,Łobuz kocha najbardziej,  czyli   jaki wzorzec miłości  poznają  teraz młode dziewczyny –

strona 6

3. Samotność i Obcy – strona 8

4. Luty – strona 9

5. Szekspir forever? – strona 12

6. Pierwsza miłość naszych Nauczycieli… –  strona 15

7. Sztuka czy nie sztuka? – strona 17

8. Czy „I will always love you” opowiada o miłości? – strona 19

9. KĄCIK FILMOWY, czyli co obejrzeć w tegoroczne walentynki – strona 21

10. Samolot, testy i photoshop, czyli (kolejne) pandemiczne igrzyska olimpijskie. – strona 23

11. Wyrwane z kontekstu… – strona 25

12. Koty redakcji gazetki szkolnej oraz ich bliskich. – strona 26

13. Pytanien’t – krzyżówka literacka – strona 29

Redakcja: 

Opiekun gazetki: p. Małgorzata Czyż-Jaśkiewicz

Redaktorzy naczelni: Gabriela Jędral, Jadwiga Strzelec

Korekta:  p.  Małgorzata  Czyż-Jaśkiewicz,  p.  Elżbieta  Słowik,  p.  Monika  Dulińska,  p.  Aneta

Wojciechowska

Redakcja:  Brygida Zacharska, Gabriela Słoma, Izabela Puzio,  Józef Pelc,  Karolina Zacharska,

Krzysztof Bazan, Magdalena Tryba, Maria Guzik, Oliwia Dołęga, Patrycja Styka, Zofia Skok



Strona 4 „Sami o Sobie” 1|2021/22 

„Oui, oui Madame Baguette!” - L’adventures avec żabojady

Ach,  Francja.  Znasz   ją   z   filmów,  książek   i   opowieści,  malujących  nam  obraz  pięknej,

słonecznej krainy zakochanych. Obraz Francji oczami osoby, która mieszkała tam i uczestniczyła

w codziennym życiu przez cały tydzień (niby niedługo, a niesmak pozostał), jest bardzo odmienny

od historyjek i marzeń. W jakich aspektach?

1. Pogoda

Pogodę we Francji można opisać jednym słowem, nieprzeznaczonym jednak dla szkolnych

gazetek.   Dlatego   też   z   wielką   radością   opiszę   ją   homerycko.   Moja   perspektywa   może   być

skrzywiona przez fakt, że szkolna wymiana z Francją odbyła się w środku zimy, ale świadomość

potencjalnej nieobiektywności nie powstrzyma mojego narzekania – a jest na co narzekać.

Deszcz,   deszcz   i   okazjonalnie...   mżawka   –   oto   piękna   paryska   pogoda,   idealna

na romantyczne   spacery  po  mieście   (zapalenie  płuc  w pakiecie).  A,  naturalnie  nawet  nie  myśl

o parasolu jako o rozwiązaniu tej  sytuacji.  Jeśli   jakimś cudem nie zapomniałeś go w autobusie,

to wiatr załatwi go w ciągu 15 minut. Adieu, parasolu za 70 złotych! Witaj, przeziębienie!

Protip nr 1: W wypadku wyjazdu do Francji: wziąć wodoodporne… wszystko.

2. Ludzie

Najważniejsza część wymiany to poznanie ludzi, w końcu „Państwo to ja” „Naród wspaniały,

tylko ludzie (…)”  ...wiecie,  o co chodzi.  To ludzie  tworzą państwo,  jak to powiedziałby każdy

podręcznik   od  WOS-u.  A   obywatele   Francji   są   bardzo…   francuscy.   Oczywiście   nie   należy

generalizować ludzi,  ale bez generalizacji nie byłoby tego artykułu,  co zatem mogę powiedzieć

o Francuzach w ogóle? Syndrom wyższości i zerowe umiejętności języka angielskiego (wyjątkiem

są tutaj uliczni sprzedawcy rzeczy rozmaitych w Paryżu, prawdziwi poligloci), tak więc zabieraj się

za naukę języka, jeśli chcesz przeżyć.

Protip nr 2:    Nie jechać do Francji.

3.    Jedzenie

„Ew, żaby?” - nie możesz się bardziej mylić, czytelniku! Francuskie jedzenie jest niczym

samotna wyspa szczęścia   i  piękna na oceanie  chamstwa  i  szarości.  Rozpływające się  w ustach

croissanty, chrupiące bagietki i przesłodkie makaroniki – to wszystko wystarczyło, żeby na chwilę
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zapomnieć   o   zawiedzeniu   pozostawionym   po   zderzeniu   się  wyidealizowanego   obrazu   Francji

z rzeczywistością. Mniam.

Protip nr 3: Poślubić francuskiego szefa kuchni.

4. Podsumowanie

Czyli co? Francja fajna?

I tak, i nie. Niektórym się spodoba, a inni będą zawiedzeni – oto konkluzja.

PS: Byłoby więcej o Paryżu, gdyby nie to, że byliśmy tam jeden dzień. 

R.
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,,Łobuz kocha najbardziej, czyli jaki wzorzec miłości poznają teraz młode dziewczyny”

I już kolejny raz Marysia wraca z randki do domu zapłakana. ,,Prosiłam go, by nie kupował

alkoholu,  ale  mnie  nie  słucha!”  krzyczy   do  mamy,  ,,Czemu  w  książkach  bohaterzy  są  tacy

szczęśliwi, a ja muszę cierpieć!”  pyta się, spoglądając na jedną z wielu książek młodzieżowych,

nawet   nie   zastanawiając   się   nad   tym,   jaki  wzorzec  miłości   jest   tam przedstawiony… Ale  my

możemy się zastanowić.

,,Ja go zmienię”

Najpopularniejszym   motywem   ostatnich   lat   jest   związek   między   ułożoną   uczennicą,

a niegrzecznym, łamiącym prawo chuliganem. W wielu książkach, czy filmach pokazywana jest

historia   jak   to   główna   bohaterka,   znudzona   dotychczasowym,   zwyczajnym   życiem,   poznaje

chłopaka w bardzo szalonych okolicznościach. Potem, zaciekawiona jego niebezpiecznym życiem

zaczyna coraz bardziej  wchodzić w świat przestępstw, uzależnień i różnych zbrodni. Narkotyki,

nielegalne wyścigi samochodowe, rozwiązłe zachowania, a niektórzy są winni licznych morderstw

i należą do gangów.

Główna  bohaterka  naszej  historii   jest   jednak  przekonana,   że  pomoże  chłopakowi  wyjść

z nałogów  i  złych nawyków. To ona będzie   tą   jedyną,  która  otworzy mu oczy  i   ten  już nigdy

niczego nie zrobi niewłaściwego! I zazwyczaj udaje jej się to połowicznie. Nieraz, chcąc osiągnąć

coś w świecie kryminalnym i pomóc jakoś mężczyźnie, dziewczyna urywa kontakt z poprzednimi

znajomymi czy rodziną. A koniec końców i tak często jej się nie udaje zmienić mężczyzny w pełni.

Finalnie godzi się być w związku, w którym partner ją wyzywa i obraża na co dzień.

,,Bije, bo kocha”

Jak już mówimy o interakcjach między zakochanymi,  bądźmy szczerzy – bardzo często

przypominają  miłość   toksyczną.  On nie  ma przeszkód,  by krzyczeć  na  ukochaną bez  powodu,

wyzywać ją, a nawet bić. Ona – znosi to, bo przecież „ten” potem szepcze do niej słodkie słówka

i bierze ją na drogie randki.

Wiele historii, które tak przedstawiają miłość, zapewne dążą (nieudolnie) do idei „od miłości

do   nienawiści”,   w   której   pomiędzy   zakochanymi   występuje,   w   jakimś   stopniu,   niechęć

i rywalizacja. To, co odróżnia jednak ten motyw od toksycznego zachowania, jest fakt, że zakochani

znają granice, a ich złamanie nie jest pokazane jako coś trywialnego, coś, co można wybaczyć.

Istnieją zdrowe relacje, w których oboje partnerów rywalizuje ze sobą, ale zarazem mają pełen

szacunek do siebie. Nie jest tym jednak bicie kobiety za to, „że zupa była za słona”.
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 ,Jak kocha, to wróci”

Zdrada   to   sytuacja   trudna   dla   każdego.  Nieważne   czy   chodzi   o   przyjaźń,   czy  miłość.

Niestety, w wielu historiach wierność jest bardzo spłycana. Bo przecież to takie romantyczne, gdy

twój  mężczyzna   pewnego  wieczoru   całuje   ciebie,   a   następnego   twoją   przyjaciółkę,   bo   „miał

na to ochotę”!   Po   zdradzie,   bohaterka   czuje   ból,   jednak   on  mija   już   po   paru   dniach,   gdy   jej

ukochany   wróci   z   kwiatami   i   stwierdzi,   że   ,,to   już   nigdy   się   nie   powtórzy”.   Niestety,

w prawdziwym życiu zazwyczaj się to powtarza, ale fikcyjne opowieści wolą to przemilczeć.

Innym   ciekawym   aspektem   obecnym  w  wielu   powieściach   jest   zwyczajna   fałszywość

bohaterów wobec siebie. Ukrywanie mrocznych sekretów, przeszłości, czy prawdziwych zamiarów.

Mało  kto  by  chciał   się  dowiedzieć  pięć   lat  po  ślubie,  że   twój  ukochany  spędził  pół  młodości

w poprawczaku   za   podpalenie   budynku   dla   zabawy.   Zadziwiająco   popularnym  motywem   jest

również idea, że przyszły ukochany bohaterki tak naprawdę bawi się nią, czy wykonuje narzucone

mu przez kumpli wyzwania. Oczywiście, w trakcie fabuły zakochuje się jednak w niej naprawdę,

ale nikt nie chciałby być uznawanym za zabawkę, nawet przez chwilę!

Podsumowanie

To  nie   są   jedyne  motywy  obecne  we  współczesnych   romansach,   na  podstawie  których

powstaje wiele hitów, typu ,,365 dni” czy ,, Płomień pod moją skórą. After”. A młode nastolatki,

chwytające po te książki ze zwyczajnej ciekawości i popularności, nie raz potem chcą doświadczyć

tych relacji w swoim życiu. I nie jest to hiperbola, wystarczy wejść na najpopularniejsze portale

społecznościowe,   by   znaleźć   fanki   tzw.   ,,Bad   boyów”.   Sam  motyw   ,,bad   boya”,   prócz   złego

wpływu na kobiety, odbija się też negatywnie na mężczyznach, którzy chcąc wpasować się w ideały

dziewczyn, stawiają wszystko na to, by być brutalnym, twardym i na pewno nie wrażliwym.

Co na to wszystko możemy poradzić? Cóż… po pierwsze, jeśli jest się samemu autorem,

można zwyczajnie nie promować takich rzeczy w swoich dziełach. Za to czytelnicy zwyczajnie

mogą alarmować innych o tym, że dana książka zawiera naprawdę niepokojące treści i by czytelnik

nie brał ich na poważnie. Można oczywiście też pisać recenzje, by pokazać autorowi, jakie błędy

popełnił.

Zofia Skok
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Samotność i Obcy

Jeśli pierwszym pojęciem była Miłość, niewątpliwie zaraz po niej nadeszła Samotność. Jak

cicha siostra, nieustępliwa w swej upartej obecności. Skąd przyszła? Może była od początku, może

to właśnie ona podsyciła istnienie? William Blake, obserwując i czując otaczający go bezkresny

zamęt, stwierdził, że dzieło stworzenia musiało być niepełne. Że Kreator popełnił błąd, rozrywając

pierwotną   harmonię   całego   stworzenia,   że   powołując   nowe   istnienia   –   doprowadził   do   ich

bezładnego rozrzucenia i cierpienia. Bo czegoś zawsze brakuje, a w człowieku raz po raz odzywa

się skowyczące, niewerbalne pragnienie. Pragnienie – czego? Zapełnienia pustki? Czujemy swoją

niepełność   i   te   zakątki  własnego  istnienia,  które  niewyjaśnione   i  niezrozumiałe   żądają  właśnie

odkrycia.   Zatem   cała  wątpliwość   zamyka   się  w   jednym,   cichym   pytaniu   –   „czy   to  w   ogóle

możliwe”. Są jeszcze takie miejsca - a przynajmniej istnieją one w świadomości - które próbują

dostarczyć Odpowiedzi. Szczególnie jedno z nich przyciąga dzisiaj uwagę. Stolica sennych miraży,

pojęć  bez  nazw,  stolica  Samotności.  Macondo.  Nieustannie   fascynuje   i   snuje   swoje  opowieści.

O czym? Przede  wszystkim o   tym,   jak  bardzo  nienasyceni   jesteśmy  i   jakie  brzemię  spoczywa

na nas po dziś dzień. W jego zakurzonych ulicach toczą się bowiem losy przeszłych i przyszłych

pokoleń i, pomimo ich mnogości, pomimo nieustannie towarzyszącej im zgubnej miłości, nikt nie

może wyzbyć się cząstki Samotności.

Tak jest wszędzie i w każdych czasach. Zwłaszcza dziś, kiedy narodziło się nowe pokolenie,

pokolenie Obcych, sprzeciwiających się światu, sprzeciwiających się sobie. Pokolenie oślepione

światłem słońca  i  zniewolone przez sypki  piasek pod stopami.  To współczesność wmówiła   im,

że „muszą” i „powinni” – a wcale tak nie jest. Nieświadomi swojej natury absurdalnego Obcego

i przepełnieni ufnością do złudzeń świata, sami nie wiedzą, czego szukają. „Szczęśliwym trzeba być

zawsze, trzeba być napełnionym – czymkolwiek” – niech ich przeziercza natura nie da się zwieść

tym słowom, niech spojrzy i zadecyduje sama.  

    

  Zatem   jak   to   jest   z   tymi   poszukiwaniami?   Czy   przyniosą   skutek?   Wygląda  

na to, że wyrok zapadł wieki temu, zanim pergamin zdążył wsunąć się w dłonie Aureliana i zanim

ten pojął znaczenie znaków i symboli. Nim Macondo spotkał Wielki Koniec, z jego najczystszego

wnętrza  wydobył   się   głos,  mówiący,   że   każde   pokolenie   i   każdy  Obcy   skazani   są   na   sto   lat

samotności.

J. K.
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LUTY

Sytuacja ta miała miejsce w najzwyklejszym polskim mieście. Nie ważna jest jego nazwa,

ważna   jest   architektura,   będąca   darem  od  Związku  Radzieckiego.   Szare   bloki   z   odpadającym

tynkiem, powoli ukazującym czerwone cegły, górowały nad niewielkimi terenami zieleni. W morzu

betonu i blachy gdzieniegdzie wyrastały, jak kwiatki na polu, nowoczesne, szklane budynki. Część

dróg (jeśli  nie  w przebudowie)  było  wyboistych,  z  uwzględnieniem najdłuższej  ulicy  w całym

mieście - ulicy Piotrkowskiej. 

Tam   też   siedziała   nasza   główna   bohaterka,   próbując   powstrzymać   łzy.   Jej   gwiaździsta

spódnica   spływała   po   brudnym   chodniku,   a   odsłonięte   ramiona   drżały   w   zimnie   jesiennych

powiewów.   Monika   nazwałaby   swój   styl   czymś   pomiędzy   boho   a   hippisowsko-podobnym.

Brązowe  kozaczki   stukały  nerwowo w wyłożoną  kamieniami   starą  drogę.  Nie   zdała   egzaminu

pierwszego w sesji. Matka już zapewne zaczęła jej wysyłać karcące wiadomości. Świadoma tego

dziewczyna nawet nie chciała patrzeć w telefon.

A mogła wyjechać na studia do Paryża.  Paryż to  takie piękne miasto.  Bo kto normalny

płakałby w Paryżu! Mogłaby popijać kawę z mlekiem, siedząc pod wieżą Eiffla. Ale cóż, to był jej

wybór, by nie wrócić z ojcem do Francji. Oj, jak ona teraz tego żałowała! Studia w Polsce były

po prostu   żałosne.   Szare   blokowiska   budziły   w   niej   sezonową   depresję,   czynsz   za wynajęte

mieszkanie rósł z miesiąca na miesiąc przez inflację, a współlokatorzy przyprawiali ją o codzienne

migreny. Jedynym, co dawało jej szczęście, były pobliskie wsie, do których raz po raz jeździła, by

oglądać gwiazdy. Gwiazdy.  Monika oficjalnie wykreśliła  ze swojej  mentalnej   listy "to do..." na

październik oglądanie roju meteorytów. Powód? Sesja poprawkowa. Nauka zajmie jej cały czas. A

niech to wszystko diabeł weźmie!

Dzyń

Monika   otworzyła   zapłakane   oczy   i   spojrzała   na   wybrukowany   chodnik.   Dostrzegła  

na   nim…   monetę?   Czy   ktoś   jej   właśnie   rzucił   pieniądze   myśląc,   że   jest   bezdomna?!  

Ze złością wymalowaną na twarzy, dziewczyna uniosła głowę w górę, by zobaczyć, kimże był ten

miłosierny samarytanin. 

W   ten   sposób   zły   dzień   stał   się   dniem   okropnym.  Naprzeciwko  Moniki   stał   bowiem

elegancko   ubrany   mężczyzna   z   szyderczym   uśmiechem   wymalowanym   na   twarzy.   Gdyby
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dziewczyna  go nie  znała,  mogłaby się  nawet  wystraszyć   (choć   jegomościowi  do pełnienia   roli

straszydła brakowało kilku centymetrów).

– Czy ja ci  wyglądam na bezdomną?! – Monika wstała  z krawężnika,  aby móc patrzeć

znajomemu mężczyźnie prosto w oczy. Sebastian, bo tak się bogaty jegomość nazywał, dzielił z nią

nie tylko uczelnię, ale też i piętro w bloku. Był on, jak mówili niektórzy, "Typem spod ciemnej

gwiazdy". Dla Moniki stanowił jednak przede wszystkim życiowe utrapienie.

– Wyglądasz jak dziewczynka z zapałkami, ale bez zapałek – zadrwił z niej, krzyżując ręce 

na   piersi.  To   była   już   przesada.  Dziewczyna   chwyciła  wkurzona   nowiutką   torebkę   (wyrwaną

tydzień temu w lumpeksie)   i  zaczęła  się  gniewnie kierować w stronę bloku -  ach,  no  tak,  szli

przecież w jednym kierunku.

Monika starała się iść pierwsza, na tyle daleko, by nikt na ulicy jeszcze nie pomyślał sobie,

że ona i Sebastian idą gdzieś RAZEM. Z czasem jednak, kiedy złość z niej powoli wyparowała,

zwolniła tempo. Bycie wkurzonym naprawdę męczyło całe ciało, a ogólnie panujący chłód również

nie  pomagał.  Cud,  że  jeszcze  się  nie   rozpadało.  Stojąc  przed  przejściem dla  pieszych,  Monika

pocierała   dłonie,   próbując   się   chociaż   trochę   rozgrzać.   Sebastian   spojrzał   na   nią   z   lekkim

skrzywieniem ust, po czym westchnął.

– Zachowujesz się jak pięciolatka, wiesz o tym? – zagadał do niej, kiedy światło zmieniło

się   na   zielone.   -  Oh,   przepraszam  Pana  bardzo,   że   odczuwam emocje   zwykłego   człowieka  –

odgryzła  mu  się,   jednak   satysfakcja   szybko  znikła,  gdy dziewczyna  poczuła  mocniejszy  wiatr.

Sebastian   z   marnym   skutkiem   powstrzymał   śmiech.   Zatrzymał   się   na   wysepce   ulicznej  

i powoli zaczął z siebie ściągać kurtkę. Monika zdziwiona zachowaniem mężczyzny stanęła obok

niego.

–  Co  ty   robisz?  –   zapytała   się  go  podejrzliwie,  widząc   jak  podał   jej  kurtkę.  Sebastian

odwrócił   jednak  wzrok  od  dziewczyny.  Kobieta   poczuła   delikatne  ciepło  promieniujące  na   jej

policzkach. Szybkim ruchem zgarnęła kurtkę i założyła ją na siebie. Pasowała idealnie, w końcu nie

różnili   się  aż   tak  wzrostem.  To nie   tak,  że  dziewczyna   lubiła  wąchać   innych  ludzi,  ale  kurtka

Sebastiana pachniała zadziwiająco pięknie.

– Świetnie, teraz ja będę marznąć – westchnął chłopak, ruszając dalej. Nie trząsł się jednak,



Strona 11 „Sami o Sobie” 1|2021/22

jak  wcześniej  Monika.  Przyszły  biznesmen  i  hipiska   szli   razem ulicą  –   to  brzmi   jak  początek

jakiegoś kawału.

Ich blok znajdował się parę ulic dalej. Pozostałą drogę przeszli w połowicznym milczeniu.

Połowicznym - czasem bowiem, któreś z nich zaczynało marudzić na infrastrukturę Łodzi. Dopiero

kiedy podeszli pod drzwi zielonej klatki, Monika zrozumiała, że przez całą drogę nie zamartwiała

się   oblaną   sesją.  Urocze,   pomyślała.  Sebastian   zaczepił   ją  na  ulicy   zapewne  by   jej  dokuczać,

a skończyło się na poprawieniu jej humoru. 

–   Słuchaj   –   zaczęła   nagle   Monika,   patrząc   na   mężczyznę,   który   próbował   znaleźć

odpowiedni klucz.  Co ja wyprawiam?! Powinnam siedzieć cicho, wejść do klatki i uciec szybko  

do mieszkania! - pomyślała – Ty… Ty masz swoje auto, nie?

–   Nie   będę   twoim   szoferem   –   westchnął   głęboko   Sebastian,   spoglądając   na   kobietę.

To raczej nie był pierwszy raz, kiedy ktoś go poprosił o podwózkę.

–  Nie,  nie   tylko… w sobotę  będzie   rój  meteorów  i   jeśli   byś   chciał… – wypowiadając

te słowa, Monika chciała zapaść się pod ziemię – moglibyśmy pojechać za miasto, by go pooglądać

–   rzuciła   jak   najszybciej   mogła,   w   momencie   gdy   otworzyły   się   drzwi   klatki   schodowej.

Dziewczyna   jak  najszybciej   chciała   przez  nie   przejść   i   nie   słyszeć  odpowiedzi   zszokowanego

mężczyzny.

–  … Okej   –   usłyszała   nagle   i   stanęła   jak  wryta.  Zmusiła   się   do   uśmiechu.   Sebastian

wpatrywał się w ziemię, unikając kontaktu wzrokowego. I tak stali w ciszy przez dobrą chwilę,

aż w końcu wróciły im zmysły. W pędzie wręcz, zawstydzeni sytuacją, oboje udali się do swoich

mieszkań, chcąc zapomnieć o tej niekomfortowej (choć owocnej, jak miała pokazać przyszłość)

konwersacji.

Sesja poprawkowa zapowiadała się bardzo emocjonująco…

Zima.
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Szekspir forever?

Nazwisko jakby znajome. Kojarzy się jakiś “Hamlet”, jakiś “Makbet”, “Romeo i Julia”...

Ale to   wierzchołek   góry   lodowej.   Dorobek   Szekspira   w   liczbach   przedstawia   się   bowiem

następująco:  38 sztuk,  154 sonety,  118 406 wersów;   łącznie   -  884 647   słów,  z  których wiele

stworzył sam. Imponujące, nieprawdaż? Jeśli tego byłoby mało, to z około stu siedemdziesięciu

tysięcy wyrazów znajdujących się obecnie w Słowniku języka angielskiego powstanie mniej więcej

tysiąca siedmiuset przypisuje się właśnie mistrzowi ze Stratfordu. 

Dla   osób   niedarzących   jego   dzieł   szczególnym   uczuciem  mamy  więc   dwie   złe,   choć

nieszczególnie   zaskakujące   wiadomości.   Pierwsza:   ogromnego   wpływu   Szekspira   na   język

i literaturę  podważyć się  po prostu nie  da.  A druga -  nie   tylko nie  zamierzamy tego robić,  ale

na domiar   złego   chcielibyśmy   pokazać,   że   Szekspir   jest  wszędzie.   Żeby   nie   było,   że   nie

ostrzegaliśmy... 

Nie   tylko  mówimy   Szekspirem   (nawet   jeśli   go   nie   czytamy).  Minęło   ponad   450   lat,

a staruszek  wraz  ze  swym dorobkiem całkiem nieźle   się   trzyma.  Nie,  nie  chodzi   tu  wyłącznie

o coraz to kolejne adaptacje filmowe czy teatralne ani o “Hołdy” składane “Wielkiemu Pisarzowi”

w tak zwanej “Literaturze Wysokiej”. Te ostatnie trudno, swoją drogą, zliczyć - wszak jego dzieła

uznawane   są   dziś   za   fundament   kultury   europejskiej.   Jednak   znakomita  większość   twórczości

Szekspira  powstała właśnie   jako rozrywka dla mas.  Być może dlatego i  popkultura   tak chętnie

i naturalnie splata się z twórczością szesnastowiecznego dramaturga. Dowód?

“Kawka na wynos dzisiaj towarzyszy mi

To cappuccino niesłodzone, będę fit

Szekspirowski sznyt całe noce mi się śnił

Gdzie Romeo był”

Znamy?  Znamy.  A  niektórzy   nawet   zanucić   potrafią,   ostatecznie   lekkie   to,   przyjemne,

w ucho wpada, a i potańczyć można. Tekst i melodia przeboju Sanah są na wskroś współczesne,

a jednak tuż obok “kawki” i dążenia do “bycia fit” pojawia się tęsknota za szekspirowską manierą -

polorem?   wzniosłością?   wielkimi   namiętnościami?   Ostatecznie   cały   utwór,   choć   zupełnie

pozbawiony patosu, traktuje właśnie o zagmatwanej relacji i poszukiwaniu miłości.
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Jak wiadomo, ten ostatni motyw kultura popularna - ale czy tylko ona? - ukochała ponad

wszelką   miarę.   Wpływy   “Romea   i   Julii”   są   zaś   równie   oczywiste,   co   ogromne.   Schemat

romantycznej,   zakazanej,   nieszczęśliwej  miłości   (ku  większej   radości   odbiorców  wzbogaconej

o sześć tragicznych zgonów) rozbudzał nie tylko wyobraźnię, ale także emocje. Skrajne. Do dziś

jedni  ów dramat  kochają,  drudzy  nienawidzą.  Bo   co   to   za   związek  dwojga  dzieciaków,  które

po jednym wieczorze  spędzonym razem (i   to,   jak dziś,  w maskach)  uznały,  że  najwyższy czas

na mariaż?  Przypominamy  także  Szanownym Czytelnikom,  że   tytułowy  amant  przed  wejściem

na bal był  śmiertelnie,  nieodwołalnie,  tragicznie  zakochany w innej. Szybko mu przeszło, mimo

tych   płomiennych  deklaracji.  A  z   Julią   znali   się  wszystkiego   trzy   dni.  Miłość  na   całe   życie?

Tak, jeśli się to życie odpowiednio szybko zakończy. 

Ale czy naprawdę właśnie to jest kluczem do interpretacji osławionego dramatu? Być może

nie o Wielką Miłość tu chodzi, a o to, jak głupio potrafimy postępować pod wpływem uczuć -

zakochania czy nienawiści. I o to, do jakich nieszczęść może doprowadzić jedno i drugie. 

Znaleźli   się   jednak   tacy,   którzy   zdecydowali   się   dać  młodym,   hm,   kochankom   szansę

i dopisać  alternatywne   zakończenie.  Stąd  namnożenie  wszelkiego   rodzaju  love  stories,   spośród

których  szczególną  popularnością  cieszy się,  noszący właśnie   taki   tytuł,  przebój  amerykańskiej

piosenkarki   Taylor   Swift.   Słodka,   bajkowa   i   zamierzenie   naiwna   “Love   Story”   podkreśla

uniwersalny wymiar problemu i oddaje głos Julii. W wersji Taylor konflikt został rozwiązany –

I talked to your dad, go pick out a white dress,/ It's a love story, baby, just say "yes" - a młodzieńcze

uczucie przetrwało próbę czasu. 

Jedni, jak widać, uznają szekspirowski wzorzec za niezmiennie aktualny, drudzy natomiast

nie chcieliby być Julią za żadne skarby świata. Dlaczego? “To mi nie pasuje” - śpiewa wokalistka

zespołu Wanda i Banda. Obojętny dotąd chłopak podmiotu lirycznego najwyraźniej naczytał się

jakichś   dziwnych   książek   i   chce   teraz   “szekspirowskiego   sznytu”   w   relacji.   Romantyczne?

Sztuczne.   “Nie   ten   czas”.  Czyżby  Szekspir   się   zdezaktualizował?  Nie!  Po  prostu  dostrzeganie

w rzeczywistości   znanych  z   fikcji   schematów  to   jedno,   robienie   z   życia   literatury   -   to  drugie.

To ostatnie  dobrze   skończyć   się  nie  może,  zatem  tak  dobitny  protest  należy  uznać  za  w pełni

uzasadniony   -   tym   bardziej,   że  “Szczery  gniew  jest  jedną  z  największych  twórczych  potęg

wszechświata”.

To ostatnie zdanie pochodzi z “Trzech wiedźm” Terry’ego Pratchetta, zaś same trzy wiedźmy

- cóż za niespodzianka! - z “Makbeta”. Morderstwo prawowitego króla?   Przejęcie władzy przez
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okrutnego księcia (wraz z jeszcze okrutniejszą małżonką)? Trzy czarownice oddające maleńkiego

sukcesora   pod   opiekę   wędrownej   grupy   aktorskiej?   No,   wyjąwszy   ostatnie,   wszystko   brzmi

znajomo… Autor   po  mistrzowsku   trawestuje   dzieła   Szekspira,   okraszając  wszystko   humorem,

którego  nie  powstydziłby  się   sam dramaturg  ze  Stratfordu   -   i  może  podpisałby  się  nawet  pod

stwierdzeniem, że “Być zamordowanym to przecież dla króla śmierć naturalna.” 

Również kiedy król jest lwem. Nawet w jednym z najbardziej znanych filmów dla dzieci

uwidacznia   się   wpływ   Szekspira.   Disneyowski   klasyk   był,   jak   się   okazuje,   inspirowany

“Hamletem”. Ojciec - duch, wujek-morderca, młody, zagubiony książę, męska przyjaźń,  motyw

zemsty   i  wygnania… Czy   trzeba  wymieniać  dalej?   I   chociaż  historia  Simby   ze   zrozumiałych

względów kończy się  szczęśliwie,   to  cały “Król  lew” stanowi dość nieoczywistą   ilustrację,   jak

uniwersalna i inspirująca jest spuścizna wielkiego dramaturga.

Dlaczego? - wypadałoby zapytać na koniec. Dlaczego te wszystkie komedie czy tragedie,

zamiast   spocząć,   jak   należy,   na   bibliotecznej   półce   gdzieś   między   “Opowieściami

kanterberyjskimi” a “Rajem utraconym”, wciąż są z niej wydzierane, brudzone palcami, ołówkiem

i łzami,   a   następnie   wychwalane   albo   krytykowane,   trawestowane,   parodiowane,   tłumaczone

na nowo,   reinterpretowane,  wykorzystywane   do   szkolnych  przedstawień   i   adaptacji   teatralnych

na największych   scenach   świata?  Czyżby   hasło   “lektura   szkolna”  miało   aż   tak   potężną  moc?

A może faktycznie Szekspir,  stwarzając teatr,  demaskował jednocześnie rzeczywistość? Obnażył

schematy rządzące człowiekiem bezkompromisowo i tak skutecznie, że jego obserwacje nie straciły

nic   z przenikliwości   i   aktualności   -  “inne  stroje  jeno”.   Jest  więc   -   i   będzie   -  wiecznie   żywy

i wiecznie bliski. Szekspir? Forever!

Józefina Stasiewicz
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Pierwsza miłość naszych Nauczycieli…

„Nie ma miłości takiej jak pierwsza”

Nicholas Sparks

Pierwsza miłość… jest to emocjonalny temat dla wielu z nas. Różnie ją wspominamy,

dla większości niestety była nieszczęśliwa. Mimo wszystko zwykle jest niezapomniana. Dlatego

drodzy Czytelnicy zapytałam  naszych Nauczycieli, jak wspominają swoją pierwszą miłość.

Moją pierwszą miłość przeżyłam w przedszkolu. Miał na imię Bartek i zapoznaliśmy się

bliżej   podczas tak zwanej zabawy choinkowej. Bawiliśmy się wspólnie w przedszkolu, a nawet

wymienialiśmy pierwsze całusy za firanką. - Pani Matylda Stolarska 

Moją  pierwszą  miłością   był  mój   obecny  Mąż.  Poznałam go  będąc  w   III   klasie   liceum

i od tamtej pory do dzisiaj jesteśmy razem. Pierwsza i jedyna miłość mojego życia i oby tak zostało.

- Pani Agnieszka Berezowska 

Moja pierwszą miłość przeżyłem dawno temu… Już w czasach przedszkolnych zakochałem

się   w   pewnej   koleżance.   Niestety   nie   jestem   w   stanie   sobie   przypomnieć,   jak   „Ukochana”

wyglądała ani jak miała na imię, ale pamiętam, że coś takiego miało miejsce.

Natomiast drugie zauroczenie przydarzyło mi się   na początku szkoły podstawowej. Była

to dziewczyna o imieniu Renata  i bardzo mi się podobała. Jednak w swojej nieśmiałości nic z tym

nie robiłem, nosiłem tylko to uczucie w sercu i przy każdej okazji Ją podziwiałem. Byłem zawsze

wielkim  miłośnikiem   sportu,   a  Ona   chodziła   na   akrobatykę   i   potrafiła   robić   cudowne   rzeczy

na lekcji   wychowania   fizycznego.   Przypuszczam,   że   to   mógł   być   powód,   dlaczego   mi   się

spodobała. Oczywiście jak to bywa w życiu, nigdy nie dowiedziała się o mojej miłości. Lata później

dopytywałem, jak potoczyło się Jej życie i dowiedziałem się, że mieszka w jednym z miasteczek

pod Rzeszowem. - Pan Waldemar Kazak

Jak   w  większości   przypadków  moja   pierwsza  miłość   była   niespełniona,   ale   odrobinę

tej miłości doświadczyłem. Dziewczyna, w której się zakochałem, była chyba cztery lata młodsza,

poznaliśmy się na pielgrzymce. Trochę Ją odwiedzałem i też udało mi się Ją zaprosić na moją

studniówkę, na której świetnie bawiliśmy się. Natomiast później dowiedziałem się, że inny chłopak

zdobył Jej względy. Jednak do tej pory mamy ze sobą dobry kontakt. - Pan Robert Sołtys
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Pierwsza  - spośród Wybranek mojego serca  - widziała mnie pierwszy i ostatni raz w dniu,

w   którym   się   spotkaliśmy.   I   ja   Ją   tak   samo…   Było   to   letnie,   czerwcowe   popołudnie.

Częśćstudentów poświęcała ten czas na naukę i zaliczanie przedmiotów. I tak było też ze mną,

i z Nią - piękną Brunetką, która czekała tak samo jak ja na autobus, przy dworcu PKP.  Po zajęciu

miejsc stojących w pojeździe, zerkała na mnie przez ramię. W mojej głowie zaczęły krążyć myśli

o naszym wspólnym życiu. Po każdym kolejnym przystanku, było widać jak Ona staje się coraz

bardziej smutna. Liczyła pewnie, że rozpocznę rozmowę. Jednak przez całą trasę nie odważyłem się

podejść   i   zagadać.  Wychodząc   z   autobusu   na   przystanku   pod   Politechniką,   zobaczyłem,   jak

pomaszerowała w stron budynków Wydziału Chemicznego, a ja w swoją. Nasza „miłość” trwała

około 20 minut. Jaki z tego wniosek? Po prostu trzeba być odważnym, zawsze i wszędzie. 

Druga miłość,   to  ta prawdziwa i  obecna .  Moją Żonę poznałem...  u Niej  w mieszkaniu.

Zapoznała   nas   nasza   wspólna   koleżanka,   z   którą   pracowałem   w   kole   naukowym.   Sytuacja

zaskoczyła każdego z nas. Znajoma z koła naukowego zaprosiła mnie na kawę. Nie wzięła jednak

pod uwagę  tego  faktu,  że zakocham się  w  jej  Współlokatorce.  Było  to  uczucie  od pierwszego

wejrzenia. I to obustronne! Strzał w dziesiątkę. Po tym spotkaniu zaczął się najpiękniejszy okres

w naszym życiu – wzajemne poznawanie się. Moja Żona jest miłośniczką kawy! I w każdej kwestii

jesteśmy zgodni. W tym przypadku już nie popełniłem błędu i wyszedłem z inicjatywą naszych

kolejnych   spotkań.  Dzięki   temu   jestem   najszczęśliwszym   człowiekiem  na   świecie.  Warto   być

odważnym! - Pan Damian Bocak

Jak widać pierwsza miłość zostaje w naszej pamięci na długo. Czasami jest tą jedyną 

i prawdziwą.  Warto wykazać się odwagą w budowaniu relacji, bo może się okazać, że nowo

poznana osoba stanie się tą Jedyną lub tym Jedynym . 

 Izabela Puzio 
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Sztuka czy nie sztuka?

Kornel Pieńko - zawodowy aktor, prowadzący Akademię Aktorską „Artysta” - specjalnie dla SoS

w rozmowie na temat aktorstwa oraz sztuki współczesnej. 

Czym jest sztuka?

Wow,   ale   trudne   pytanie.   Jakbym   miał   to   sprowadzić   to   takich   prostych   słów,

to powiedziałbym, że sztuka to wrażliwość. Kiedyś jeden z reżyserów powiedział mi, że jak ludzie

wychodzą z teatru,   to coś powinno się w nich zmienić. Sądzę, że to są emocje, ale też takie coś,

że coś się we mnie zmienia. Nie musi być to rzecz spektakularna, może to być np. postrzeganie

czegoś.

Dlaczego zdecydował się Pan akurat na teatr, a nie film?

Jeśli chodzi o teatr,   to teatr weryfikuje aktora. Jeśli ktoś jest świetny w filmie, nie znaczy

że będzie   świetny  w  teatrze.  Film  jest   także  piekielne   trudną  sztuką,  ale  w  filmach  i   serialach

są powtórki, duble.. można wiele zmienić łączeniem scen ect., a w teatrze tego nie ma. Teatr to takie

miejsce, w którym aktor się realizuje. Nawet jak człowiek dużo gra w filmach, to bardzo tęskni

za teatrem.

Dlaczego wybrał pan aktorstwo?

To mi sprawia taką radość i taką satysfakcję, jak żadna inna pasja,   więc jak to się mówi,

jeśli kochasz swoją pracę to nie przepracujesz ani jednego dnia <3

Take the Money and Run! 

Artysta   Jens   Haaning   wykazał   się   niezwykłą   kreatywnością

w zarobieniu   na   swojej   sztuce.  Muzeum   Kunsten   zleciło   temu

odtworzenie   dwóch   jego  wcześniejszych   prac.  Dzieła   dotyczyły

rocznych  zarobków austriackich   i  duńskich   robotników.  Poprzez

oprawienie stosów banknotów w koronach i euro stworzył on dzieło

zatytułowane  “An Average  Danish  Year   Income”   („Średniroczny

duński   dochód”).   Muzeum   przekazało   artyście   532 549   koron

duńskich (w przybliżeniu 324 599 złotych) w celu   wykorzystania

ich   przy   tworzeniu   reprodukcji.  Haaning   zaś   dostarczył   do  muzeum   dwa   czyste   płótna.  Gdy

muzeum zażądało od twórcy zwrotu otrzymanych pieniędzy,  Haaning powiedział:  "This is  only

a piece of art if I don't return the money." („To jest tylko dzieło sztuki, jeśli nie zwrócę pieniędzy.).
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Część osób może uważać to za kradzież,   jednak na pewno jest to dobry sposób na dodatkowy

dochód!

„Ja osobiście bym nie traktował tego jako sztuki. Ale chapeau bas

za pomysł! No nie wiem… są te słynne obrazy,  jest płótno jednego

koloru,   a   na   środku   jest   kropka   i   że   to   jest   człowiek   osaczony

i rzeczywiście  można   to   tak   interpretować,     a   dla   innych  będzie

to po   prostu   kropka.  Taka     jest   sztuka  współczesna.  Mówi   się,

że sztuką współczesną może być tak naprawdę wszystko i nawet jak

są instalacje i są one przez kogoś przypadkowo strącane,  to one nie

są   naprawiane,   bo   to   jest   też   sztuka,   że   to   się   w   taki   sposób

rozwaliło.   Ja   jednak  jestem tradycjonalistą   i  nie  chcę  mówić,  że   to   jest  „mniejsza” sztuka,  ale

na pewno jest to inny rodzaj sztuki.

Playdooh instalacja

Jak już mówiłem,  ja jestem tradycjonalistą i jak już mówiłem,  wolałbym jakiś inny rodzaj

takich   instalacji  widzieć.   Jednak,   taka   jest  kolej   rzeczy,  wszystko  się   tak  zmienia.   I   fotografia

i aktorstwo i pewne zasady. Co nie znaczy, że mi się to nie podoba. Okay, jakby akceptuję to, ale

jednak jestem zbyt tradycyjny,  jeśli chodzi o takie instalacje i wolałbym jednak inny rodzaj sztuki. 

Dokąd, Pana zdaniem, zmierza współczesny teatr?

Teatr już zmierza do  bardzo naturalnego/naturalistycznego pokazania życia. I to chyba jest

taki trend. Bo jaki jest teatr współczesny ? Dużo nagości, dużo prawdy, takiej wręcz osaczającej nas

z każdej strony. Ale podejrzewam, że dwieście lat temu dokładnie to samo mówiono o tym,  co się

wówczas działo. Ja oczywiście wolę teatr klasyczny,  tradycyjny. Podobają mi się niektóre rzeczy,

ale jestem przytłoczony czasami ilością  zła, które  w  spektaklach jest pokazywane. Czuję się taki

osaczony i czuję się niekomfortowo, ale może to też o to chodzi, abym poczuł się niekomfortowo.

Może to jest ta zmiana. Podoba mi się to, ale myślę, że to minie i za chwilę znowu będzie coś

nowego, bo widz musi być zaskakiwany. Pewnie szukają czegoś nowego, aby ten teatr przyciągał

innych ludzi, może wejdą już jakieś mocne multimedia, chociaż   one już są. Może kiedyś będą

jakieś    awatary?  Taka   jest   sztuka.  Myślę,  że   jest  przestrzeń  na   to,  ale   również   jest  przestrzeń

na klasyczną sztukę,  choćby na Shakespeare’a ,    który zawsze będzie uniwersalny,  tak jak jego

sztuki   napisane   setki   lat   temu.  Miłość   jest   dokładnie   taka   sama.  Może   inaczej   ją  wyrażamy,

ale uczucia pozostają takie same.

Patrycja Styka
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Czy „I will always love you” opowiada o miłości?

Nawet jeśli nigdy nie oglądaliście "Bodyguard" Micka Jacksona, to na pewno kojarzycie

piosenkę   "I   will   always   love   you"   w   wykonaniu   Whitney   Houston,   uważaną   za   jedną  

z najpiękniejszych, miłosnych ballad. Czy wiedzieliście jednak, że nie została ona napisana przez

Whitney, i że nie powstała na potrzeby filmu, a do tego nie opowiada o miłości romantycznej?

Cała   historia   zaczęła   się  w  momencie,   kiedy  Porter  Wagoner,   amerykański   piosenkarz

country,   zaprosił   Dolly   Parton,   autorkę   "I   will   always   love   you",   do   współpracy   przy   jego

programie telewizyjnym "The Porter Wagoner Show". Na początku wszystko dobrze się układało,

wydawali nowe albumy i kawałki, a Dolly miała okazję do rozwoju. Po pewnym czasie piosenkarka

zapragnęła skupić się na solowej karierze i  postanowiła zerwać współpracę, na co Wagoner nie

chciał   się  zgodzić.  Wokalistka  uznała,  że  najlepszym sposobem na przekazanie   tego,  co  czuje,

będzie napisanie dobrze nam znanej piosenki   - "I will always love you". Artystka prosi w niej

przyjaciela, aby nie płakał, życzy mu szczęścia, a co najważniejsze, deklaruje, że zawsze będzie

go kochać. Mimo że na początku Porter był tak zachwycony piosenką i jej przekazem, że pozwolił

artystce na odejście, to po pewnym czasie pozwał Dolly i zażądał od niej części jej dochodów.

Jednak pomimo tego  incydentu  historia  z   tak  pięknym utworem w tle  nie  mogła  skończyć się

inaczej niż happy endem. Piosenkarka pomogła wyjść Porterowi z długów, w które później popadł,

a przed jego śmiercią po raz ostatni zaśpiewała mu "I will always love you".

Jednym z artystów, który chciał nagrać cover hitu Dolly, był Michael Jackson. Piosenkarka

była   zainteresowana   tym   pomysłem,   jednak   managerowie   artysty   zażądali   równych   praw

do publikacji utworu, na co Parton się nie zgodziła. Dopiero w 1992 roku, blisko dwadzieścia lat

po wydaniu oryginału, została nagrana - na potrzeby filmu "Bodyguard" - wersja Whitney Houston,

która   stała   się  wielkim  hitem.   Sama  Dolly  Parton   była   zachwycona   filmową  wersją   swojego

utworu, a piosenka, która pierwotnie napisana została w kontekście zawodowym i przyjacielskim,

stała się hymnem miłości.

.

https://www.rmfclassic.pl/informacje/Muzyka,10/Najwiekszy-hit-Whitney-Houston-I-will-always-

love-you-napisala-Dolly-Parton,42768.html

https://pl.wikipedia.org/wiki/I_Will_Always_Love_You

https://www.youtube.com/watch?v=wu9nfIgsc8Q

https://www.youtube.com/watch?v=mK40qogSdFIhttps://snews.pro/pl/p/odpowiedz-dolly-parton-

na-ludzi-ktorzy-powiedzieli-ze-porzucila-swoje-wiejskie-korzenie-dla-popu-15318640

O. Dołęga

https://www.youtube.com/watch?v=mK40qogSdFIhttps://snews.pro/pl/p/odpowiedz-dolly-parton-na-ludzi-ktorzy-powiedzieli-ze-porzucila-swoje-wiejskie-korzenie-dla-popu-15318640
https://www.youtube.com/watch?v=mK40qogSdFIhttps://snews.pro/pl/p/odpowiedz-dolly-parton-na-ludzi-ktorzy-powiedzieli-ze-porzucila-swoje-wiejskie-korzenie-dla-popu-15318640
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KĄCIK FILMOWY

Czyli co obejrzeć w tegoroczne walentynki

Jeżeli macie przeczytać tylko jedno zdanie z tego artykułu, to niech to będzie moja gorąca

prośba,   abyście   nie   oglądali   w   walentynki   tegorocznej   polskiej   komedii   romantycznej

z Karolakiem, rymowanym tytułem i białym plakatem. W miażdżącej większości polskie komedie

romantyczne są niemal toksyczne i fatalnie zrealizowane. Nie reprezentują sobą żadnej wartości,

poza wątpliwej jakości rozrywką. A jednak jakimś sposobem wciąż gromadzą w kinach i przed

telewizorami   całkiem   spore   grono   odbiorców.   Jeśli  więc  mógłbym   się  w   jakikolwiek   sposób

przyczynić do zmniejszenia zarobków producentów tych filmów, byłbym niewymiernie szczęśliwy.

Jednak,   przechodząc   do   sedna,   zadam   pytanie:   czymże   byłyby   filmy   bez   wątków

romantycznych? Sam doskonale pamiętam, jak będąc jeszcze dumnym piątoklasistą, dla którego

fakt   istnienia   jakichkolwiek   związków  był   dobitnym  dowodem na  moralny   upadek   ludzkości,

pytałem się swojego starszego rodzeństwa, czy istnieją jakiekolwiek filmy bez choćby pobocznego

wątku   romantycznego.   Bo   rzeczywiście   -   ciężko   znaleźć   film   bez   absolutnie   żadnego

romansu.Takie  wątki   pomagają   nam  bardziej   zaangażować   się   emocjonalnie  w   film,   rozwijają

postaci, dają im jakąś motywację, pozwalają widzowi utożsamić się z bohaterem, rozmarzyć albo

zmusić do refleksji. 

Jednym z  lepszych filmów, który  skupia  się  przede  wszystkim na  tej   tematyce,   jest   już

po części klasyczne “O północy w Paryżu” w reżyserii Woody’ego Allena. To jedna z ciekawszych

propozycji,   jeżeli  chcecie  zobaczyć coś   luźnego,  przystępnego  i  mało  wymagającego.  Jest   film

wprost idealny na przyjemny, walentynkowy wieczór. Film opowiada historię marzycielskiego Gila,

który czując się niezrozumiany przez swoją partnerkę, wędruje nocami po Paryżu. Nie sposób nie

zakochać się we francuskich klimatycznych ulicach, nie polubić sympatycznego protagonisty i nie

wczuć się w baśniowy klimat panujący w filmie. Przy całej swojej rozrywkowości film pozostaje

inteligentny,  ukazuje  wyjątkowość kultury  Francji  XX wieku,  całkiem dobrze  operuje  muzyką,

która  wpada  w ucho  i   tylko  pomaga  w  tworzeniu  urokliwego  klimatu.  Oczywiście  kończy  się

obowiązkowym happy endem.

Równie bajkowy, ale bez jednoznacznego zakończenia, jest “La la land” Damiena Chazella.

Film zdobył całkiem spory rozgłos, ale jednocześnie mocno podzielił  publiczność. Jest to jeden

z tych  filmów,  do którego możecie  od razu  negatywnie  się  nastawić  przez  naciąganą  sztuczną,
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prawie teatralną scenografię. Co chwilę coś Was będzie z seansu wybijać, bo to jest film, w którym

Ryan  Gosling   jest   równie   sztywny   co   zawsze,   a   jazz   natarczywie  wwierca   się  w   uszy   przez

większość metrażu.  Jeżeli   jednak spróbujecie  bardziej  wczuć się w fabułę,  możecie ujrzeć całą

gamę emocji, odbijającą się w oczach Ryana Goslinga i zakosztujecie klimatu dawnych musicali.

Zanurzycie się w opowieść, w której można się bez końca zadurzyć, tak jak można zakochać się

w jazzie. A wszystko przez to, że soundtrack tego filmu przynosi ze sobą niepowtarzalne uczucie

czegoś bezpowrotnie straconego. Po części właśnie o tym jest ten film - o barwnej przeszłości,

z którą główni bohaterowie, przez co pośrednio i my, nigdy się nie rozliczyli. Problemy, takie jak

pogodzenie  marzeń o karierze ze związkiem,  są  w  jakimś stopniu bliskie  każdemu,  a   ten  film

ukazuje je  bardzo trafnie, zarysowując realistyczny portret relacji dwójki ludzi.

Równie   prawdziwą   relację,   przedstawioną  w   podobnie  wzruszającym,   nierealistycznym

filmie można znaleźć w „Zakochanym bez pamięci” reżyserowanym przez Michaela Gondryego,

ale co ważniejsze, spod pióra uwielbianego przeze mnie scenarzysty - Charliego Kaufmana. Sądząc

jedynie po opisie filmu, prędzej można by się spodziewać dzieła w stylu „Incepcji” niż jednego

z prawdziwszych obrazów ludzkich zachowań w związku. Fabuła opowiada o Joelu, który pewnego

dnia   dochodzi   do  wniosku,   że   jego  dziewczyna  wymazała   go   sobie   z   pamięci   i   decyduje   się

na analogiczny zabieg.  „Zakochany bez pamięci” to film pod każdym względem oryginalny. Jest

pięknie napisany, delikatnie wyreżyserowany, szczerze zagrany. Idealnie zmienia nieliniowy, lekko

surrealistyczny scenariusz w wizualną i dialogową ucztę. To film o tym, dlaczego związki się nie

udają, podejmuje temat wpływu przeszłości na nasze późniejsze zachowania i stawia pytanie, czy

warto w ogóle wchodzić w związki?

Mam   nadzieję,   że   powyższe   subiektywne   sądy   okażą   się   przydatne   w   poszukiwaniu

filmowych inspiracji na walentynki. 

Józef Pelc 
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Samolot, testy i photoshop, czyli (kolejne) pandemiczne igrzyska olimpijskie.

       Do  panujących  obostrzeń   i  nowego  życia   z  pandemią  zdążyliśmy  się   już  przyzwyczaić.

W świecie   sportu   także   da   się   odczuć   panujące  widmo  koronawirusa.   Puste   trybuny   stały   się

codziennością   i   nową   normalnością,   a   zwycięzcy   konkursów   na   podium   uśmiechać   się  mogą

jedynie zza maseczek.

Jedne „pandemiczne” igrzyska olimpijskie już za nami. W lipcu minionego roku mogliśmy

śledzić, przesunięte o rok, wyczyny naszych zawodników na arenach w Tokio. Teraz podejmujemy

kolejną próbę zorganizowania tak dużej imprezy na światową skalę. Czy da się w ogóle poczuć

ducha olimpijskiej rywalizacji, kiedy jedyny kontakt z zawodnikami odbywa się przez plastikowe

szyby?

Olimpijski   znicz   ma   zapłonąć   w   piątek,   jednak   emocje,   zarówno   wśród   kibiców

jak i samych sportowców, buzują już od paru tygodni. Wielu sportowców boryka się z kontuzjami,

brakiem   formy,   bądź   najczęstszym   –   zakażeniem   koronawirusem.  W wywiadach   podkreślają,

że stres przed igrzyskami nie jest związany z rywalizacją, a wynikami testów i ryzykiem zakażenia.

Karuzela pozytywnych wyników rozpoczęła się, zanim pierwsze samoloty do Pekinu odbiły

się   od   płyt   europejskich   lotnisk.   Jeszcze   przed  wylotem   z   Igrzyskami   pożegnała   się   główna

faworytka do medalu w skokach narciarskich, Marita Kramer, której rok temu koronawirus odebrał

zwycięstwo  w  Pucharze   Świata.   Po   przylocie   na  miejsce   pozytywny   rezultat   testów  wyszedł

u czterech polskich reprezentantów (dwa z nich już są negatywne,

więc   miejmy   nadzieję,   że   tak   będzie   z pozostałymi!).

W dziesiątkach możemy wymieniać nazwiska osób, które zaczęły

rywalizację   przedwcześnie   –   i   bynajmniej   nie   chodzi   tutaj

o rywalizację sportową. Wyścig z czasem i na ilość negatywnych

testów   trwa   w   najlepsze   i   oby   zakończył   się   jak   najbardziej

szczęśliwie dla każdego zawodnika.

Dzięki   mediom   społecznościowym   możemy   jednak

zobaczyć,  że  pomimo  tego  stresu  humor  zawodnikom dopisuje.

Na zdjęciach z ogromnymi kołami olimpijskimi znajdującymi się

w wiosce  olimpijskiej  widać  radosne uśmiechy,  a  w wywiadach
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pozytywne nastawienie – nawet jeśli trudności na skoczni bądź trasie narciarskiej nie odpuszczają.

Z tego co dowiadujemy się poprzez stories na Instagramie, „profesjonalnie” przerobione zdjęcia

(na przykład   zdjęcie profilowe Pawła Wąska) lub transmisje na Twitchu, wszyscy starają się jak

najwięcej czerpać z pobytu w Chinach, korzystając ze swojego olimpijskiego debiutu (lub piątego

występu na tejże imprezie).

Także fani, pomimo panującego napięcia (nieproporcjonalnie mniejszego niż w przypadku

zawodników - jednak wyobraźmy sobie nagłą informację o wyeliminowaniu kolejnego faworyta

przez koronawirusa!),  bawią się jak najlepiej w ramach internetowej społeczności.  Użytkownicy

Twittera   zaczęli   śledzić   lot   z Frankfurtu   do   Pekinu,   którym   teoretycznie   mogła   podróżować

reprezentacja  Polski.  Wszystko  szło  świetnie,  żartowano,  powstawały   liczne  memy,  do zabawy

przyłączyła   się   nawet   żona  Kamila   Stocha.   Po   6   godzinach   pojawiła   się   jednak   informacja,

że śledzony był niewłaściwy lot, a zawodnicy wyruszają dopiero kolejnym rejsem. Nikt nie żałował

teoretycznie zmarnowanego czasu, a najwytrwalsi fani czekali aż do 3 nad ranem, żeby wirtualnie

powitać   sportowców   na   chińskim   lotnisku.  Oczywiście  wobec   takiego   gestu   olimpijczycy   nie

przeszli   obojętnie.   Wszystkich   narażonych   na   prawdopodobną   wadę   wzroku   wskutek

długotrwałego patrzenia w ekran pozdrawiali z okien tego prawidłowego samolotu, “machali” też

przelatując nad terytorium naszego kraju. 

W momencie, kiedy czytacie ten artykuł, medale zostały rozdane niemal we wszystkich

konkurencjach,  więc  mogę  jedynie  duchowo zachęcać  do  kibicowania.  I miejmy  nadzieję,

że można będzie zaktualizować ten tekst akapitem o ilości medali zdobytych przez naszych

reprezentantów. Trzymamy kciuki!

Magdalena Tryba
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Wyrwane z kontekstu…
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Koty redakcji gazetki szkolnej oraz ich bliskich.

Święto kotów nadchodzi wielkimi krokami.
Wielkie poruszenie więc między nami,
Bo kochamy koty jak każdy na świecie 

Powinien. Na widok tych naszych, padniecie:
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Pytanien’t – krzyżówka literacka

1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

Wpisz do krzyżówki brakujące wyrazy z poniższych cytatów.

1.  ,,To wyjaśniało dlaczego żył samotnie  i,  aby tak rzec,  poza  ..........    społeczeństwa; rozumiał

dobrze, że w życiu istnieje zjawisko tarcia, a ponieważ tarcie opóźnia ruch, więc nie ocierał się o

nikogo."

Juliusz Verne, ,, W osiemdziesiąt dni dookoła świata”

2. „Niech słowo ……….   jeszcze raz z ust twych usłyszę, / Niech je w sercu wyryję i w myśli

zapiszę." 

Adam Mickiewicz, ,,Pan Tadeusz”

3. ,,Kto miłości nie zna, ten żyje szczęśliwy, i noc ma spokojną, i dzień .......... ."                           

 Adam Mickiewicz, ,,Dziady cz. IV"

4. „A oto mój sekret. Jest bardzo prosty: dobrze widzi się tylko sercem. Najważniejsze jest ..........

dla oczu…”             

 Antoine de Saint – Exupéry, ,,Mały Książę"
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5. „Straciłeś dla mnie tyle czasu, że poczułem się .......... .”          

Antoine de Saint-Exupéry, ,,Mały Książę"

6. ,,Najlepszym .......... na nasze własne kłopoty jest cudze nieszczęście."

 Bolesław Prus,  ,,Lalka"

7. „Jak ty masz powód, żeby być ………. ? Ty, biedaku? [...] - A jaki ty masz powód, żeby być

ponurym, wuju? Ty, bogacz?”

Charles Dickens, „Opowieść wigilijna”

8. ,,.......... nie jest nauką łatwą ani małą."

 Adam Mickiewicz, ,, Pan Tadeusz"

9. ,,Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim, / Moja droga Orszulo, tym .......... swoim."

 Jan Kochanowski, „Tren VIII”

10. ,,Człowiek, który nie poczuł smaku swoich łez – nie jest ………. człowiekiem."

Wisława Szymborska
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